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Jaka n iedola panuje dzisiaj po chałupach 
w iejskich  po czworakach  fo lw arcznych , po 
izbach robotn iczych  nie trzeba  pisania.

„ A  kto chce jeść bulkę z szynką niech g ło ­
suje za jedynką" tem i s łow y  podczas ostat­
nich w y b o ró w  do Sejm u zachęcano nas chło­
pi i robotn icy  byśm y oddali g łosy  na ludzi 
marsz. P iłsudskiego.

W ielu  zosta ło  otum anionych i z ło ży ło  głosy.
Takim  sposobem  chłopi i robotn icy po raz 

drugi zaw ied li się, a iż zaw ied li się te go b y  
i na w o lo w e j skórze nie dow iód ł.

A lb o w iem  nie na pojedynczych  ludziach 
choćby dębam i zdaw ali się, kłaść nam trzeba 
zręb y  p rzyszłośc i".

Miejmy nadzieją, *
„Dola Ludu" w  NR  464 słusznie 

napawa chłopów otuchą i nadzieją 
lepszej przyszłości.

„M ie jm y  nadzieją, że ruclm  lu dow ego , ruchu 
70 p rocen tów  narodu polskiego,) nic zgnąbić 
nie zdoła, nic nie zdo ła  zetrzae  z pow ierzchn i 
ziem i. Jak n ikt nie zdo ła  zatam ow ać strum ie­
nia w o d y  w  dół z  g ó r  lecącego , tak n ikt nie 
zdo ła  zatrzym ać źród ła  sił tw órczych , k tóre 
tkw ią  w  chłopie polskim . M iejm y nadzieją, że 
k iedy „ocalimy g o  od wepchnięcia go  w  ko­
ryto , k tórem  mu iść nie w o ln o , w yp łyn ie  ono 
w  szeroką rzeką —  pracy tw órcze j

M iejm y nadzieją, że  b ieda nasza przem inie 
rychło, tem rych lej im rych lej staniem y sią 
grom adą g o to w ą  do obrony, g o to w ą  do pracy.

M iejm y nadzieją, że  praca nasza czarna i 
c iężka w yd źw ign ie  się na dosto jny szczebel 
należnego jej szacunku, że p różn iacy w  na­
rodzie  pogardą otaczani będą.

N ie  patrzm y czarno w  p rzyszłość  —  do nas 
p rzecie  ona należy. N ie  za  rok, to  za dziesięć, 
nie dla nas —  to dla naszych dzieci —  ziści 
s ię marzenie o w zo row e j wsi polsk iej, o P o ls ce  
ludow ej. Idźm y do pracy razem, grom adą.

Wiadomości Gospodarskie.
Jakiemi drzewami owocowemi 

obsadzać nasze drogi?
Tegoroczna ostra i śnieżna zima po­

kazała, że kraj nasz koniecznie musi 
mieć drogi czemprędzej należycie ob­
sadzone drzewami, żeby ułatwić po­
dróżnym orjentację podczas śnieżnej 
zadymki. Dużo nieszczęść trafia się 
z powodu tego, że drogę zasypie śnie­
giem, a znaków, któreby kierunek dro­
gi wskazywały —  niema żadnych. Trze­
ba sie spodziewać, że tak gminy, jak 
i poszczególni gospodarze chociaż 
w  jesieni zabiorą się zgodnie do 
obsadzania dróg drzewami, i to prze­
ważnie owocowemi. Dlatego na cza 
sie będzie dać pewne wskazówki o do­
borze odpowiednich gatunków i od­
mian drzew owocowych, przeznaczo­
nych na drogi.

W' pierwszym rzędzie powinny to 
być drzewa wysokie, przynajrmej 2 m. 
do korony, żeby w  późniejszym wieku,

kiedy się rozrosną, nie przeszkadzały 
ruchowi na drodze. Drzewka niskie 
powinny być wykluczone, bo nawet 
jako młode są ogromną zawadą dla 
przejeżdżających fur, naładowanych 
np. snopami żyta, czy sianem. Co się 
tyczy doboru gatunków, to na ziemie 
głęboko przepuszczalne, suche, prze­
znaczyć powinniśmy czereśnie, wiśnie 
oraz grusze. Natomiast na gleby w il­
gotne —  śliwy i jabłonie. Dla śliw 
przeważnie wybieramy miejsca dosta­
tecznie, lecz nie nadmiernie, wilgotne. 
Na takich ziemiach, gdzie jest blisko 
woda zaskórna, jabłoń z pewnością 
pójdzie nieszczególnie, a może i zu­
pełnie nic zechce owocować, najgor­
sze zaś, że zacznie chorować i dosta­
nie raka. Również nieodpowiednie dla 
jabłoni (i grusz) są ziemie o podgle­
biu wapiennem, bo źle rosną.

PizystęDując do zamawiania drze­
wek, przeznaczonych do wysadzenia 
przy drogach, należy żądać w  szkół­

kach odmian, które specjalnie nadają 
się na drogi. Z jabłoni najpospoliciej 
są polecane Grochówka i Żeleźniak, 
które wydają owoce bardzo twarde, 
przechowujące się aż do nowych, a że 
w  jesieni są zanadto Kwaśne, więc nikt 
ich nie będzie zrywał, choćby nawet 
rosły przy bardzo uczęszczanych dro­
gach. O w oce tych odmian można 
przechowywać przez zimę zwyczajnie 
w  kopcach, jak ziemniaki.

Co się tyczy czereśni, to najlepsze 
na drogi będą takie, które mają twardy 
miąsz, t. zw. Chrupki. Czereśnie są 
dlatego dobre do obsadzania dróg, że 
prędko dojrzewają, w ięc nie potrzeDa 
długo trzymać stróża do pilnowania 
zbiorow przed amatorami darmowych 
owoców, i po drugie, można uzyskać 
dochód na przednówku, kiedy gospo­
darzowi każdy grosz jest jak ta manna 
niebieska.

Śliwami powszechnie obsadzone są 
drogi na naszem Podkarpaciu, gdzie 
na ziemi ciężkiej glinianiastej, mało 
przepuszczalnej, rosną pierwszorzędne 
W ęgierki i zwykłe.

Drogi, przechodzące przez teren
0 ziemi silnie przepuszczalnej, mogą 
być obsadzane gruszami przyczem nie 
nie należy zapominać o naszej zwykłej 
dzikiej gruszy, zwanej Ulęgałką. Bar­
dzo duże, silne drzewa dzikiej gruszy 
spotykają się często u nas na polach, 
a że drewno nadaje się znakomicie: na 
wszelakie wyroby rzeźbiarskie, w ięc
;st poszukiwane w  handlu i wysoko 

płacone.
Drzewa przy drogach zwykle w y­

sadza sie w  odległościach 10 m w mi­
janego po o d u  stronach drogi, przed 
czy za rowem, zależnie od szerokości 
drogi. P o  zasadzeniu natychmiast musi 
być przywiązane do mocnego palika
1 ogrodzone koszem wiklinowym czy 
drucianym dla ochrony pized szkod­
nikami.

In ż  P. Dąbrowski
(G azeta  gosp ).

Klasa społeczna, grupa ludzi zajmujących 
w  spo łeczeństw ie  to  samo p ołożen ie  i mają­
cych w spó ln e  in teresy, np. kapitaliści, robot 
nicy, chłopi i t. p. C iekawem  jest, że polskich 
ch łopów  nie wszyscy jeszcze uznają za klasą 
społeczną, a to  d la tego , że chłopi nie chcą 
sią silnie zorgan izow ać, tak jakby nie chcieli 
być cząścią społeczeństw a, ani nie m ieli ża­
dnych w spólnych  in teresów .

Kasta społeczna, w yrażen ia  lub zdania, w  k tó ­
rych streszczają sią g łów n e  dążenia spo łecz­
nych i politycznych  partyj. Kon ia z rządem  
dać takiemu cz łow iek ow i, k tóryby potra fił u ło ­
żyć choć jedno hasło społeczne dla B ebe. 
M ożeb y  też  Redakcja og łos iła  w  te j spraw ie 
konkurs, tobyśm y m oże pom og li B ebe  i u lżyli 
jej w  p rogram ow ych  kłopotach.

Królewięta, tak nazywano m agnatów  p o l­
skich w  X V II w ieku, gd yż  oni to  rządzili P o l ­
ską. T rzysta  lat d zie li nas od  tych  czasów , 
a k ró lew iąta  jeszcze zd row o  sią chowają, zro ­
b iły  sią ty lko  bardziej p ostąpow e (dem okra­
tyczne), bo już nie uważają dla sieb ie za ujmą 
siedzieć w  jednej ław ie  razem  z Sanojcą. P o ­
dobno d la dobra  O jczyzn y  taką o fia rą  z s ie­
b ie  z r o b il i !

Kwarciane wojsko, tak zw ano w P o Is c e  p rzed  
czterystu  laty  oddzia ły  p iechoty z łożon e  z chło­

p ów , gd yż  na utrzym anie tych oddzia łów  szła 
czw arta  cząść (z  łacińsk iego kw arta ) docho­
d ów  z dóbr królew skich . Dziś kwarcianem  
w o jsk iem " m ożnahy nazw ać tych ch łopów - 
jedynkarzy, d la których na ochłapy w ydano 
cząść rocznych  d och odów  Państwa.

Możnowładcy lub magnaci, tak nazywano 
potążnych  panów , dziąki m ajątkom  i dos to ­
jeństw om . N a jbardzie j znane rodziny m agnac­
kie to  R ad z iw iłłow ie , Sap iehow ie, C zetw er- 
tyńscy i inne.

Możnowładztwo, taki, ustrój, w  k tórym  w ła ­
dza polityczna  i gospodarcza  jest w  rąkach 
m ożnow ładców , czyli m agnatów . Tak  było  
w  dawnej Po lsce . O becn ie  jes t ustrój d em o­
kratyczny, t. zn. że w ład za  jest w  rąkach 
ludu.

Parlament, zgrom adzen ie p rzeds taw ic ie li 
narodu, uchwalające w szystk ie  p raw a i u sta ­
w y , a także podatki i w ydatk i p ań stw ow e  
W  P o lsce  parlam ent nazyw a sią sejmem; obec ­
nie przeć w n icy  parlam entaryzm u w yzyw a ją  
Sejm  takiem i słowam i jak m enażerja (zakład  
utrzym ujący na pokaz zw ierzą ta ). C zy  słu­
sznie... sądzić nie w o ln o .

Wolność stówa i prasy, jest to  sw obod a  nie- 
k rąpow anego przem aw iania na zebraniach oraz

ogłaszania drukiem sw oich  p o g lą d ó w  w  spra­
wach społecznych  i politycznych.

W olność słow a i druku jest zagw aranto" 
wana w  naszej konstytucji. A le  k to  chciał 
m ów ić  i pisać m ógł sią by', posp ieszyć, teraz 
już zapóźno. Konstytucja d ługo czekała na 
ch łopów , żeby m ów ili i p isali —  n ;e chcieli. 
Tak sią b iedaczka tem  przejąła że  ze zm ar­
tw ien ia  aż sią zestarzała. T era z le ży  chora, 
a p rzy niej _ n ieproszeni lekarze g ło w ią  sią 
w  jaki sposób ją „o d m ło d z ić ", chcą jej pod- 
m alow ać us„? i oczy, przykrócić  od  gó ry  i od 
dołu, żeb y  by ła  “ m odną". N r  nic chłopskie 
p rotesty  i tłum aczenia, żeb y  dać konstytucji 
spokój, że ona sama w yzd row ie je . D ok torzy  
ani słyszeć chcą. O k tro jow ać  ją —  w o ła ją  —  
k iedy sią dob row o ln ie  na operacją nie 
godzi.

A  w olność s łow a? —  Musi zaczekać, aż- 
konstytucja, n ieboże, w yzd row ie je  i w y jd z ie  ze 
szpitala. —  A  cnłopi? —  D obrze  wam  tak! 
N iechcieliśc ie  pióra, macie w id ły  i basta. T e ­
raz, jak chcecie, czyta jc ie  encyklopedją, ale 
n iezbyt głośno, bo to  n iezd row o .

Wasz sąsiad z Kozielnik,


